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I

Jeśli słuszne jest tw ierdzenie, że pam ięć o człowieku kształtu je  jego ży­
ciow y dorobek, Ja n  H enryk  D ąbrow ski u trw a lił się dla przyszłości jako w y ­
bitny  kolekcjoner przepojony żarliw ą m iłością do dzieł daw nej sztuki. Czy 
jed n ak  sprow adzenie pam ięci w yłącznie do sfery  zw iązanej z kolekcjonerstw em  
nie byłoby w izją  zbyt pow ierzchow ną i w ypaczającą rzeczyw istą jego osobo­
wość? Z całą pew nością tak , a św iadectw em  bliskie i nadal żywe w spom nie­
nia. By ostały  się próbie n ieubłaganego czasu, postanow iono u trw alić  je sposo­
bem  bardziej od pam ięci trw ałym . Pow stał w ięc (choć pobieżny i szkicowy) 
zapis życia i dzieła Ja n a  H enryka Dąbrow skiego.

Um ieszczenie zaś tych  w spom nień na k a rtach  „Rocznika M uzeum N arodo­
wego w  K ielcach” m a szczególną wym ow ę, bowiem  w ynika z bliskich i p rzy­
jaznych stosunków  łączących ich b ohatera  z kieleckim  m uzeum . Przypom nieć 
też trzeba, że w łaśnie w  tym  m uzeum  pozostały na  zawsze grom adzone la ta ­
mi przez Ja n a  H enryka cenne dzieła sztuki, a w śród nich  w spaniała  i un ikalna  
w kra jow ej skali kolekcja zabytkow ego szkła artystycznego. Jest także i in n y  
pow ód n a tu ry  em ocjonalnej, w ykraczający  ponad w ym óg form alnej wdzięcz­
ności. Oto w  trakcie  ponad dziesięcioletnich kon tak tów  zapisał się Jan  H en­
ryk  D ąbrow ski trw ale  w  pam ięci w ielu  pracow ników  kieleckiego m uzeum , 
w śród nich  rów nież piszącego te  słowa. C eniony był i łubiany, a nagłe jego 
odejście było bolesnym  zaskoczeniem. Tych kilka słów niechaj dodatkow o mo­
tyw uje  podjętą  próbę upam iętn ien ia  osoby Jan a  H enryka Dąbrowskiego.

II

C zw arty  tydzień  trag icznej d la  m ilionów  pierw szej w ojny św iatow ej ro z­
począł się d la  przebyw ających w  Olczy pod Zakopanem  państw a M alw iny 
i S tefana D ąbrow skich szczęśliwym w ydarzeniem . D nia 23 sierpnia 1914 roku  
urodził się im  syn, k tó rem u n a  chrzcie dano im iona Ja n  H enryk. Nie tyle jed ­
n ak  m iejsce urodzin, ile spędzone w śród T a tr młodzieńcze la ta  w  otoczeniu 
rozkochanej w  górskich w ędrów kach rodziny w zbudziły  w  chłopcu niezw ykle 
silne um iłow anie przyrody. W ciągu całego życia najlep iej czuł się w  jej oto­
czeniu i gdy ty lko  mógł, w yruszał do nie skażonych cyw ilizacją zakątków . C zy­
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nił to z przem ożnej w ew nętrznej potrzeby, zaś in tensyw ne w ędrów ki i n a r­
ciarskie w ypraw y były d lań  najlepszym  wypoczynkiem .

Odm ienny, choć rów nie przem ożny w pływ  w yw arła  n a  m łodego Janysia  
(tak  bowiem  zwali go najbliżsi) a tm osfera  rodzinnego dom u, chlubiącego się 
patrio tycznym i tradycjam i, działalnością społeczną, a rtystyczną oraz pracą 
naukow ą. W ielostronną tę aktyw ność w pełn i po tw ierdza h is to ria  k ilku  o sta t­
nich pokoleń rodziny Dąbrow skich.

P radziad  Jan a  H enryka — W aw rzyniec D ąbrow ski, w raz  z m ałżonką E m i­
lią z Trem bińskich, zubożeni w sku tek  rep resji rosyjskich w ładz zaborczych po 
pow staniu  styczniowym , nie byli w stanie zapew nić ukończenia nau k i swem u 
synowi Stefanow i (1849— 1909), przyszłem u dziadkow i Ja n a  H enryka 1. P rze­
ryw a więc S tefan  w  1870 r. studia m atem atyczno-przyrodnicze w w arszaw ­
skiej Szkole Głównej i w  celach zarobkow ych podejm uje pracę w B anku Pol­
skim, k tó rą  po przejęciu  in sty tucji przez rosyjski B ank P aństw a porzuca 
w 1891 r. Od tej pory  poświęca się zapoczątkow anej w e w cześniejszych la ­
tach  działalności artystycznej. M aluje nastro jow e pejzaże olejne, posługuje 
się też akw arelą, w iele rysu je  oraz tw orzy liczne ak w afo rty  osiągając w  nich 
najw iększą biegłość. Równolegle z p racą tw órczą czynnie uczestniczy w  o rgan i­
zow aniu ruchu  artystycznego, m iędzy innym i przełam ując zakazy w ładz zabor­
czych urządza w  1897 r. w spólnie ze S tanisław em  B ułharow skim  pierw szą 
w  W ilnie w ystaw ę polskich m alarzy. Pod koniec życia sta ł się jednym  z pio­
nierów  popularyzow ania ludow ej twórczości artystycznej. W 1903 r. obejm uje 
kierow nictw o M uzeum  Rzemiosł i Sztuki Stosow anej w  W arszaw ie, k tó re  sku t­
kiem  b raku  odpow iednich szkół spełniało wówczas w ażną funkcję kształcenia 
rzem ieślników. Usilnym i staran iam i nada ł placówce w ysoki poziom, uzyskał 
też i następnie w yrem ontow ał now ą je j siedzibę przy ul. Chm ielnej 52 (obec­
nie ul. Rutkowskiego). N azbyt in tensyw na praca nadw erężyła m u jednak  
zdrowie, przyśpieszając śm ierć. S tefan  w stąpiw szy w 1876 r. w zw iązek m ał­
żeński z H ortensją  A nną z dom u Lom bard (córką Q uilleannea Lom barda, w y­
bitnego znaw cy języków  orien talnych  i profesora Sorbony oraz Collège de 
France w Paryżu) m iał z n ią  córkę Emilię i syna S tefana Zygm unta.

S tefan  Z ygm unt D ąbrow ski (1877— 1947) stał się w ybitnym  specjalistą  
chem ii fizjologicznej. Po la tach  pracy  w akadem ii lw ow skiej, w krótce po od­
zyskaniu przez Polskę niepodległości obejm uje  ka ted rę  n a  w ydziale lek ar­
skim  U niw ersytetu  Poznańskiego, którego był osta tn im  przed w ybuchem  
II w ojny św iatow ej, a także pierw szym  po jej zakończeniu rek torem . Prócz 
pracy  naukow ej i pedagogicznej działał czynnie na  a ren ie  politycznej, zasia­
dał w  senacie, w iele pisał. Mimo naw ału  zajęć znajdow ał czas na w ysoko­
górskie w ędrów ki, prow adził też ożywione życie tow arzyskie, a do grona licz­
nych swoich przyjaciół zaliczał, m iędzy innym i, w ybitnego m alarza i g ra fik a  
Leona W yczółkowskiego. Z w yw odzącą się z lw ow skiej rodziny profesorskiej 
żoną M alw iną z Roszkowskich m iał dwóch synów: S tefana (1911— 1955), póź­
niejszego ch iru rga i zapalonego alp in istę, k tó ry  nam iętność tę przypłacił ży­
ciem  ginąc w w ypadku górskim , Jan a  H enryka (1914— 1979), k tó rem u pośw ię­
cono to w spom nienie, oraz dwie córki, Zofię (ur. w 1923 r.) i Lenkę (1913— 1925).

1 Inform acje biograficzne dotyczące Stefana Dąbrowskiego zaczerpnąłem  
z następujących prac: Polski słow nik biograficzny, t. V, K raków  1939—1946, 
s. 21—22; Słow nik artystów  polskich, t. II, W rocław—W arszaw a—K raków — 
Gdańsk 1975, s. 28—29.
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Ryc. 1. Ja n  H enryk D ąbrow ski — fotografia 
z połowy lat siedem dziesiątych

Tak więc m łody Ja n  H enryk  w yrasta ł w ożyw ionym  in te lek tua ln ie  środo- 
'w isku , przepojonym  m iłością ojczyzny, w szechstronnie ak tyw nym , pielęg- 
m ującym  rodzinne tradycje , k tó rych  jednym  z przejaw ów  był zwyczaj nada- 
'w an ia  p ierw orodnym  synom  im ienia Stefan. Bez w ątp ien ia  a tm osfera rodzin- 
mego dom u i w yniesione zeń p rzekonania  oraz m łodzieńcze zafascynow anie 
jp rzyrodą sta ły  się podstaw ow ym i czynnikam i, k tóre  na podłożu w rodzonej 
;aktyw ności i żywiołowego tem peram en tu  decydująco w płynęły na ukształto ­
w anie ch a rak te ru  i osobowości Ja n a  H enryka Dąbrow skiego. A że był nie- 

m stann ie  czynny, świadczą dalsze jego losy.
N iew ątpliw ie zgrom adzone w  rodzicielskim  dom u dzieła sztuki i różne 

: zabytkow e przedm ioty  w zbudziły  w  Jan ie  H enryku  ciekawość rzeczy starych  
• a pięknych. Początkow e zain teresow anie m iało się w  późniejszych la tach  prze­
grodzić w  głębokie zam iłow anie i znaw stw o, a także potrzebę otaczania się 
(dziełami sztuki w yrażoną w  p rak ty ce  ko lekcjonerską pasją. Było to coś w ię- 
tcej niż zw ykłe upodobanie, bow iem  na rów ni z um iłow aniem  przyrody  stało 
;się jedną z na jbardziej isto tnych  treści jego życia.

Lata szkolne zakończone uzyskaniem  w  osiem nastym  roku  życia św iadec­
tw a dojrzałości w zakopiańskim  g im n a z ju m 2 dzielił J a n  H enryk  m iędzy 

m aukę, turystyczne w ypraw y i czynne zain teresow anie sportem , m iędzy in ­
nym i już jako  czternasto letn i chłopiec w stępuje  do Polskiego Tow arzystw a 
Pływ ackiego. Bezpośrednio po m atu rze , czyli w  1932 r., rozpoczyna na U n iw er­
sytecie Poznańskim  stud ia  ekonom iczne, k tó re  n ie zdołały jednak  w  pełn i za- 
frapow ać m łodzieńca obdarzonego fan taz ją  i w italnym i siłami. Nic zatem

2 Rys biograficzny Jan a  H enryka Dąbrowskiego oparłem  na dokum entach
i innych m ateriałach biograficznych udostępnionych mi uprzejm ie przez 
Panią Irenę M irską-D ąbrow ską. W ykorzystałem  też zapam iętane fakty  
z rozmów prowadzonych z J. H. D ąbrow skim  w  la tach  1976—1978.
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dziwnego, że Jan  H enryk  w  latach  studenckich  bardziej od ślęczenia nad  
uniw ersyteckim i sk ry p tam i przedkładał, jak  się zdaje, rozw ijan ie  posiadanych 
zam iłowań, k tó re  spełniał teraz ze szczególnym zapałem. I tak  od chw ili roz­
poczęcia studiów  działał ak tyw nie w  A kadem ickim  Zw iązku Sportow ym , w stą­
pił w krótce do Zw iązku Polskich T ow arzystw  N arciarskich, od 1938 r. był 
członkiem Polskiego T ow arzystw a Tatrzańskiego, a w  ro k u  następnym  zapi­
sał się do Polskiego Zw iązku N arciarskiego. Z rów nym i sobie zapaleńcam i 
nam iętnie upraw iał ta tern ictw o, od którego nie odstraszały  go zdarzające się 
od czasu do czasu kontuzje, a naw et jeden bardzo pow ażny w ypadek. O braz

Ryc. 2. Kielich, tzw. flet, w yrób sak­
soński z ok. 1740 r. zdobiony sce­
nam i m yśliwskim i i alegorycznymi, 
podobnie jak  dalsze obiekty rep ro ­
dukow ane w  tekście pochodzi ze 

zbiorów J. H. Dąbrowskiego
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aktyw nego życia tych la t n ie byłby jednak  pełny bez w zm ianki o ożywionych 
kon tak tach  tow arzyskich nie ty lko w kręgach akadem ickich.

W akadem ickim  okresie  następu je  dw uletn ia przerw a, bowiem  Jan  H enryk 
w iedziony patrio tycznym  obow iązkiem  w stępuje ochotniczo w  1934 r. do 
Szkoły Podchorążych R ezerw y Piechoty w Poznaniu. Przechodzi następnie 
kurs w C en trum  W yszkolenia B roni P ancernej w M odlinie oraz w 6 B ata ­
lionie P ancernym  we Lw ow ie. Po ukończeniu przeszkolenia w ojskowego ko n ­
ty n u u je  stud ia  na  U niw ersytecie W arszawskim .

W ybuch w ojny  zaskoczył podporucznika rezerw y Ja n a  H enryka D ąbrow ­
skiego jako  s tu d en ta  ostatn iego ro k u  p raw a, legitym ującego się rów nież abso­
lu to rium  studiów  ekonom icznych.

K am panię w rześniow ą rozpoczął na stanow isku dowódcy 2 P lu tonu  Czoł­
gów w I B atalionie P ancernym  przydzielonym  do W ielkopolskiej B rygady 
K aw alerii dowodzonej p rzez gen. b rygady  Rom ana A braham a, a w chodzącej 
w skład  A rm ii „Poznań”. Zakończył ją  w raz z kap itu lac ją  W arszaw y. W tra k ­
cie działań  w ojennych uczestniczył w  ciężkich w alkach nad  dolną B zurą 
i w  Puszczy K am pinoskiej, p rzeb ija jąc  się razem  z nielicznym i oddziałam i 
A rm ii „P oznań” do oblężonej przez Niem ców stolicy. Podczas w alk  o W arsza­
w ę w yróżnił się jako  dow ódca oddziału przydzielonego do obrony  m ostów 
na W iśle. Z udziału w  w alkach  nie w ycofał się mimo dw ukro tn ie  odniesio­
nych  ran , po raz  p ierw szy 18 w rześnia w  rejonie Puszczy K am pinoskiej, po­
w tó rn ie  24 w rześnia w  okolicy Cytadeli. Zaszczytną oceną udziału w w alkach 
był K rzyż W alecznych. Przyznano go rozkazem  dziennym  z  dnia 24 w rześnia 
1939 r. w ydanym  przez gen. dyw izji Ju liusza Róm m la, dowódcę A rm ii „W ar­
szaw a”. W uzasadnien iu  odznaczenia podkreślono zdolności dowódcze, bojo- 
wość, dzielność i odw agę osobistą Ja n a  H enryka Dąbrowskiego.

Po w rześniow ej klęsce dostaje  się do obozu jenieckiego w  Jarocinie, skąd  
zostaje  w kró tce przew ieziony do O flagu VII A, utw orzonego przez Niemców, 
ja k b y  dla ironii, w  m alowniczo położonym  u  podnóża Alp B aw arskich uzdro­
w isku  M urnau. A ktyw ne usposobienie ustrzegło go szczęśliwie w  czasie pię- 
oioipółletniej niew oli od n ierzadkiego w śród jeńców załam ania psychicznego. 
Oczywiście czynnej n a tu rze  Ja n a  H enryka nie w ystarczał m onotonny try b  
codziennego życia obozowego, nie mogło zadowolić kontem plow anie w spania­
łego w idoku bliskich, lecz nieosiągalnych gór. Szczęśliwie napo tkany  w krótce 
po osadzeniu w oflagu starszy  b ra t S tefan , z zawodu ch irurg , u ła tw ia  m u za­
tru d n ien ie  w obozowej izbie chorych w charak te rze  oficera san itarnego  i za­
razem  felczera obsługującego pooperacyjnych rekonw alescentów . Funkcję tę, 
w k tó re j (biorąc pod uw agę ponad pięciotysięczną rzeszę jeńców) pracy nigdy 
nie brakow ało, pełnił od połow y kw ietn ia  1942 r. aż do pierw szych dni po 
oswobodzeniu z niewoli.

M usiał też Jan  H enryk  zdobyć duże zaufanie w spółtow arzyszy niedoli, 
skoro w raz z b ra tem  został w łączony do nielicznej konspiracyjnej grupy, k tó ­
ra zorganizow ała n ietypow ą „ucieczkę w ew nętrzną” , czyli ukrycie  przed Niem ­
cami w obrębie obozu podporucznika Alojzego N eterow icza z Poznania zagro­
żonego karą  śm ierci za rozstrzelanie podczas kam panii w 1939 r. n iem ieckie­
go szpiega 3.

Kres długiej niew oli przyniosły w  dniu 24 kw ietn ia  1945 r. oddziały w ojsk

3 Szymon D atner, Ucieczki z  niewoli niem ieckiej 1939—1945, W arszawa 1966, 
s. 172.
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am erykańskich . Odzyskawszy wolność w łącza się Jan  H enryk  natychm iast 
do akcji niesienia pom ocy ludności polskiej w yw iezionej podczas okupacji na  
przym usow e roboty do Niemiec. Jednocześnie coraz silniej n u rtu je  go chęć po­
w ro tu  do k ra ju , k tó rą  realizu je  po w spom nianej, a n iezw ykle pożytecznej 
działalności na  obczyźnie w listopadzie 1945 r.

Osiadłszy w  Poznaniu rozpoczyna w łaściw y sobie w artk i try b  życia. W cią­
gu sześciu najbliższych la t p racu je : jako  kierow ca ciężarówki, siła b iurow a 
w  handlu , prow adzi taksów kę, jest sek re tarzem  poznańskich klubów  sporto­
w ych „Lechia”, następnie  „W łókniarz”, zostaje w reszcie starszym  referen tem  
w  N arodow ym  B anku Polskim . Równolegle p o trafił kontynuow ać na U niw er­
sytecie Poznańskim  rozpoczęte przed w ojną  stud ia , wieńcząc je  w  1949 r. 
dyplom em  m agistra  praw .

N atu ra ln e  u byłego oficera w ojsk pancernych  zainteresow anie autom obili- 
zm em  przejaw iło się w  tym  czasie nabyciem  starego terenow ego sam ochodu 
firm y  V olksw agen. Pojazd ów, nazw any żartob liw ie  z rac ji osobliw ego w y g lą­
du „postrachem  p u sty n i”, służył m u w iern ie  w  częstych w ypraw ach  aż po 
rok  1972.

Jednym  z m ilszych epizodów tych la t była bliska znajom ość z zaprzy ja­
źnionym  od daw na z rodzicam i Ja n a  H enryka w ybitnym  znaw cą p raw a m ię­
dzynarodow ego prof. B ohdanem  W iniarskim . P rofesor m ianow any w 1946 r. 
sędzią M iędzynarodow ego T rybunału  Spraw iedliw ości w  Hadze (funkcję tę 
pełnił do 1967 r.) polubił podczas pobytów  w  k ra ju  w spólne podróże z Janem  
H enrykiem , k tó rem u pow ierzał prow adzenie służbowego sam ochodu. Mimo 
znacznej różnicy w ieku obu panów  łączyły w spólne zain teresow ania oraz głę­
boka sym patia.

W życiu osobistym  Ja n a  H enryka także nastąp iły  zm iany. N iezadługo po 
pow rocie do k ra ju  zaw arł, jak  się z czasem okazało k ró tko trw ały , związek 
m ałżeński. M iał z niego córkę M ałgorzatę.

N iezależnie od pracy, studiów , założenia rodziny u g run tow uje  się w Jan ie  
H enryku  w okresie p ierw szych pow ojennych la t zain teresow anie zabytkam i 
i p rzeradza w krótce w tow arzyszącą do końca życia kolekcjonerską pasję. 
Zaś trzonem  pieczołowicie pom nażanych zbiorów stały  się dzieła sztuki odzie­
dziczone z rodzicielskiego domu.

D aleki od m onotonii ry tm  życia przeryw a z początkiem  stycznia  1952 r. 
niespodziew ane aresztow anie. N ieodosobnione w okresie „błędów  i w ypaczeń” 
fałszyw e oskarżenie polityczne (w przypadku  Ja n a  H enryka D ąbrow skiego 
zw iązane z głośną wówczas sp raw ą gen. S tan isław a T atara) doprow adziło do 
skazania  go w  lipcu 1954 r. przez R ejonow y Sąd W ojskowy w  W arszaw ie na 
k arę  15 la t więzienia. Szczęśliwie N ajw yższy Sąd W ojskow y w ydaje  w  lu ­
tym  1955 r. w yrok  uniew inniający, za k tó rym  następu je  w kró tce  pełna reh a­
bilitacja. Odzyskawszy wolność pow raca J a n  H enryk  do pracy  w  N arodow ym  
B anku Polskim  w  Poznaniu, jednak  zdrow ie nadszarpn ię te  la tam i pobytu  
w  obozie i w  w ięzieniu zm usza go do przejścia w  listopadzie 1955 r. na  ren tę  
inw alidzką, przyznaną ostatecznie przez K om isję R ehab ilitacy jną przy Urzę­
dzie R ady M inistrów  w sierpn iu  następnego  roku.

Od te j pory, nie skrępow any rygoram i w ynikającym i z etatow ego za tru d ­
n ien ia, m ógł Jan  H enryk  sw obodniej poświęcić się dwóm  sw ym  pasjom  — 
czynnej realizacji sięgającego dziecięcych la t zafascynow ania p rzyrodą oraz 
skrystalizow anego w późniejszych la tach  um iłow ania dzieł daw nej sztuki 
i w szelkich innych pięknych przedm iotów . P ierw szą w yrażał niezliczonym i
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Ryc. 3. M anierystyczny klęcznik z drugiej połow y XVI w. zdobiony m aszkaronam i, 
flankow any hermam i kobiecym i, na drzwiczkach kartusz herbowy
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pobytam i w górach lub ostępach nizinnych borów , a także zagranicznym i po­
dróżam i połączonym i z odw iedzaniem  przyjaciół. Z przyrodą Ja n  H enryk  ob­
cował autentycznie. W ym agane przez większość tu rystów  kom fortow e w a ru n ­
ki podróży i pobytu  w turystycznych  regionach były  m u obce i w ręcz niepo­
żądane. Wyżej cenił p rym ityw  „dzikiego” b iw aku, czując się sw obodnie i do­
b rze dopiero z dala od ludzkiego zgiełku i nadm iaru  cyw ilizacyjnych udogod­
nień. D rugą nam iętność spełn iał grom adząc z zapałem  dzieła sztuki, jedno­
cześnie w głębiając się w  ta jn ik i w iedzy o artystycznych  w yrobach. Z biegiem  
la t sta ł się nie ty lko posiadaczem  w artościow ych i zasobnych zbiorów , lecz 
przede w szystkim  rzetelnym  i w ysm akow anym  znaw cą dzieł sztuki. Zapobie­
gliw em u uzupełn ian iu  kolekcji prócz w iedzy i nieodzow nej kolekcjonerom  in ­
tu ic ji sp rzy ja ły  ożywione kon tak ty  z szerokim i kręgam i przyjació ł i znajom ych, 
k tó rych  zyskiw ał dzięki w rodzonej tow arzyskości i p rzem iłem u sposobowi 
bycia.

Przy tym  w szystkim  był Ja n  H enryk  obdarzony niezw yczajną fantazją. 
Jako  przykład niech posłuży choćby w zm ianka o niecodziennej w ypraw ie 
podjętej w  1974 r. W idzim y więc, jak  sześćdziesięcioletni Ja n  H enryk  w yrusza 
w raz  ze starym  przyjacielem  Tadeuszem  Paw łow skim , znanym  ra tow nik iem  
G órskiego Ochotniczego Pogotow ia R atunkow ego i w y traw nym  ta tern ik iem , 
na tru d n ą  alpinistyczną w ypraw ę. W śród ogólnego zdum ienia i n iedow ierza­
n ia  znajom ych, obydw aj — ja k  się nazw ali — „starzy  trap e rzy ” poniechaw ­
szy posiadanego przez Jan a  H enryka doskonałego au ta  dosiadają m otorow e­
rów  i w yruszają  n im i w  Alpy. Tam  w spinają  się na szczyt wzniesionego 
4061 m ponad poziom m orza G rand  Paradiso, zaliczonego do g rupy  najw yż­
szych alpejskich szczytów. N astępnie uda ją  się w  P ireneje , gdzie po siedm io­
dniow ej tru d n e j w spinaczce zdobyw ają najw yższy ich szczyt — Pico de Aneto 
(3404 m n.p.m.). Trzym iesięczna w ypraw a była barw na, w yczyn niezw ykły 
naw et dla znacznie m łodszych alp inistów . T rudów  nie w ytrzym ały  ty lko 
pojazdy, k tóre po pew nym  czasie defin ityw nie odm ów iły posłuszeństw a, co 
zresztą nie zdesperow ało zbytnio obu „starych  tra p e ró w ”.

Śledząc koleje życia Jana  H enryka n ie trudno  dostrzec u jaw n iane  w czy­
nach  znam iona nietypow ej a in teresującej osobowości i praw ego charak teru . 
Jed n ak  czy najszczegółowszy n aw et życiorys zdołałby oddać niezw yczajną jego 
w ew nętrzną skrom ność? Z niej to, jak  i z n iew ygórow anych potrzeb odległych 
od pospolitej w obecnych nam  czasach konsum pcyjnej postaw y, w ynikał sp a r­
tań sk i w ręcz try b  życia Jan a  H enryka, w k tórym  liczyła się na jbardzie j sw o­
boda i niezależność.

U schyłku zim y 1979 r. podczas pobytu  w śród ukochanych T atr nabaw ił 
się nagłej infekcji, k tó ra  spow odow ała ciężką chorobę i przedw czesną śmierć. 
Ja n  H enryk D ąbrow ski zm arł w  W arszaw ie w  dniu  21 m arca 1979 r. P rochy 
jego zgodnie z w yrażoną wolą, w  k tó re j zaw arł odczuw aną w ew nętrzn ie  w ięź 
z przyrodą, spoczęły na zawsze w jednej z najp iękniejszych ta trzańsk ich  dolin.
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Ryc. 4. Jan  H enryk D ąbrow ski na jednej z licznych ta trzańsk ich  w ypraw

16 — Rocznik Muzeum t. XIII
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Ryc. 5. Szafa barokow a z ok. 1720 r. bogato intarsjowama, o podziałach arch itek to ­
nicznych, w yrób elbląski



III

P rzejęte  z rodzinnego dom u zabytki były  zachęcającym  do dalszego ich 
pom nażania trzonem  późniejszych zasobnych zbiorów. Rozpoczęły się zatem  
zabiegi ku  zw iększeniu stanu  posiadania dzieł sztuki. Początkowo, jak  każdy 
nowicjusz, zaczął Jan  H enryk  grom adzenie artystycznych w yrobów  czasu 
m inionego od w szystkiego co piękne, co w zruszało i pobudzało w yobraźnię. 
Poszukiw ania w ciągały coraz bardziej, pochłaniały czas i finanse, jednak  re­
zu lta ty  dostarczały  niezastąpionej niczym  satysfakcji i radości. Pogłębiana 
rów nolegle fachow a znajom ość przedm iotów  w sparta  św ietnym  gustem  u ła­
tw iała  pozyskiw anie zabytków  najw yższej rang i artystycznej, nierzadko wręcz 
unikalnych. Rosły zatem  zbiory dzieł daw nego m alarstw a, zabytkow ych tk a ­
nin i szczególnie u lubionych m ebli, oręża, m edali i innych św ietnych staroci.

Owe szczytowe osiągnięcia tw órców  w ielkiej sztuki n ie kolidow ały z rów ­
noczesnym  (podobnie ja k  niegdyś czynił to dziadek Jan a  H enryka, S tefan Dą­
brow ski) um iłow aniem  w ytw orów  ludow ej twórczości artystycznej, rozm aitych 
św iątków  oraz kunsztow nie zdobionych przedm iotów  codziennego użytku, k tó­
rym i chętnie się otaczał w łączając do w yposażenia m ieszkania.

Zdarzało się, że do zbiorów tra fia ły  także zabytkow e w yroby ze szkła. 
I w łaśnie te  p iękne choć kruche przedm ioty  zaczęły w zbudzać coraz w iększe 
zaciekaw ienie, k tó re  z biegiem  la t przerodziło się w głów ny k ierunek  kolek­
cjonerskich zain teresow ań, a w zrasta jący  zbiór szkła sta ł się najw iększą i n a j-  
u lubieńszą częścią zbiorów. W ieloletnie grom adzenie uwieńczył im ponujący 
sukces w  postaci najw iększej w  p ryw atnym  posiadaniu  kolekcji artystycznego 
szkła zabytkow ego, a uw zględniając zbiory m uzealne — rów nież jednej z n a j­
bogatszych.

O dm iennie niż w  przypadku m alarstw a, rzeźby czy m eblarstw a, znawTstw o 
szkła zabytkow ego nie jest w  naszym  k ra ju  nazbyt rozpow szechnione i n ie  
w ykracza poza w ąski k rąg  koneserów . Sięgnął zatem  Jan  H enryk  do źródła 
wiedzy, grom adząc równolegle z zabytkam i dotyczącą ich lite ra tu rę  fachową, 
głównie zagraniczną.

Jan a  H enryka, jak  każdego rasow ego m iłośnika i kolekcjonera dzieł daw ­
nej sztuki, nie zaspokajał sam  fak t ich posiadania. Dbał rów nież i troszczył 
się o stan  zachow ania zgrom adzonych zbiorów, łożąc n a  konserw ację znaczne 
środki. Jednocześnie każde uszkodzenie zabytku, choćby przez nikogo nie za­
w inione stłuczenie zabytkow ego szklanego przedm iotu  pow odowało w ielki 
gniew  i oburzenie. Źródłem  w ybuchu nie była bynajm niej odniesiona s tra ta  
m aterialna, przyrów nać by je  raczej należało do reakcji na krzyw dę w yrzą­
dzoną kom uś bliskiem u.

Nieodzowność przeprow adzania kosztow nych zabiegów konserw atorskich, 
coraz w iększe trudności z w yszukiw aniem  kolejnych okazów, jak  też w zrasta­
jące szybko ich ceny zm uszały od czasu do czasu do w yzbyw ania się n iek tó­
rych antyków . Konieczność ta  była każdorazow o realizow ana w  atm osferze 
nieom al osobistej klęski i ciężko przeżyw ana. N iestety, n ieub łagane w ym ogi 
ekonomiczne zm uszały n iek iedy  do tego rodzaju  decyzji. Z czasem w yłoniły 
się i inne pow ody narzucające ograniczenie zbiorów  — o czym będzie je ­
szcze mowa.

W spom nienia kolekcjonerskiej pasji Ja n a  H enryka D ąbrow skiego nie m o­
żna zubożyć przem ilczeniem  jego wielkiego zaangażow ania uczuciowego. Emo­
cjonalny stosunek do zabytków  u jaw nia ł n iek iedy  w rozm owach. W nich
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Ryc. 6. Pucharek  pro­
dukcji czeskiej z 
drugiej ćwierci XIX  
w. W dnie pęcherz 
pow ietrza, w  k tó ­
rym  luźna dwuzło- 
tow a m oneta K róle­
stw a Polskiego z 

1831 r.

podniecające niezw ykle większość zbieraczy okoliczności zdobycia danego 
obiektu  były  przez Jan a  H enryka raczej pom ijane bądź trak to w an e  m arg in e ­
sowo. P ierw szoplanow ym i w  barw nych  opowieściach były n a to m iast in fo r­
m acje o artystycznym  rodow odzie om aw ianego zabytku, o nadane j m u przez  
człowieka funkcji oraz okolicznościach jej spełniania. Zwłaszcza u lubione po­
nad  inne zaby tk i daw ne w yroby ze szkła nab iera ły  w ustach  Jan a  H enryka 
nieom al sam oistnego bytu.

Prócz właściwej kolekcjonerom  chęci posiadania, lubił otaczać się zgrom a­
dzonym i zbioram i, żyć w śród nich  i cieszyć ich pięknem . Życiowe w aru n k i 
n ie  zawsze jednak  sprzy jały  realizacji upodobań. Szczególnie dokuczliw a 
w tym  względzie sy tuacja  w ytw orzyła się po przeniesieniu  w  1970 r. z Po­
znania do W arszawy. W now ym  m iejscu, n ie dysponując odpow iednio obszer­
nym  m ieszkaniem  m usiał znaczną część sw ych zbiorów  (głównie m eble i ko­
lekcję szkła) zm agazynow ać w  niedostępnych p rak tyczn ie  na co dzień m ie j­
scach. P rzykre te dla kolekcjonera okoliczności rekom pensow ało jed n ak  Jan o ­
w i H enrykow i szczęśliwie ułożone życie osobiste.
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IV

Zrozum iałe, że ja k  każdy dużej k lasy  kolekcjoner m iew ał Jan  H enryk  
k o n tak ty  z w ielom a m uzeam i. K orzystał z ekspertyz lub przeprow adzał za 
ich pośrednictw em  konserw ację posiadanych zabytków , n iek iedy  deponow ał 
okresow o poszczególne okazy. Zdarzało się też, że sprzedaw ał n iek tóre  an tyki, 
p rzy czym transakc je  te  nie dotyczyły n igdy n ietykalnej kolekcji szkła. Splot 
szeregu p rzypadków  spraw ił jednak , że stosunek Ja n a  H enryka do m uzealnic­
tw a  ukształtow ał się z czasem n a  poziomie odległym  od entuzjazm u. W po­
staw ie te j pow stał z czasem wyłom , k tórym  było M uzeum  N arodow e w K iel­
cach. Nie nastąp iło  to an i od razu, an i szybko. Pierw sze, dość jeszcze luźne 
z n im  k o n ta k ty  p rzypadają  na początek drugiej połow y la t sześćdziesiątych. 
W tym  okresie, dokładnie w 1967 r., J a n  H enryk  zdeponow ał na pew ien czas 
w  kieleckiej placów ce kilka cennych okazów  zabytkow ej b ro n i4. Żyw sze 
zain teresow anie kieleckim  m uzeum  w zbudziły w  n im  zabytkow e w nętrza  udo­
stępnionego w  1971 r. do zw iedzania tam tejszego pałacu w czesnobarokow ego. 
Urzeczony w spaniałością kom nat postanow ił przyczynić się do uśw ietnienia 
ich w yposażenia, wypożyczając w tym  celu bezterm inow o rzadko spotykany  
egzem plarz dw ustronnego obrazu obrotow ego z 1702 r. (szczegółowsze dane 
zamieszczono w  części V) oraz godząc się w kró tce n a  odsprzedanie szeregu 
cennych m ebli renesansow ych. Od te j pory  luźne wcześniej stosunki z m u­
zeum  zaczynają się szybko zacieśniać. G łów ną rolę w  tym  procesie odegrała 
pogłębiająca się znajom ość z A lojzym  O bornym , dyrek to rem  M uzeum N aro ­
dowego w  Kielcach, k tó ra  z czasem przerodziła się w  praw dziw ą przyjaźń. 
Bez niej, a w łaściw ie bez w ynikającego z niej zaufania, n igdy by Jan  H enryk  
n ie  podjął decyzji zdeponow ania w  Kielcach w spaniałej swej kolekcji za­
bytkow ego szkła artystycznego, widząc zarazem  M uzeum N arodow e w K ie l­
cach jako przyszłego jej w łaściciela.

Jak  jednak  doszło do tego postanow ienia?
Z nany jest pow szechnie fak t częstego rozpraszania po śm ierci ko lekcjo ­

n e ra  zgrom adzonych zbiorów pryw atnych. Było tak  zawsze i n iestety  zdarza 
się nadal. Z regu ły  spraw cam i są sukcesorzy, dzieląc m iędzy siebie zw arte  te ­
m atycznie kolekcje, n ierzadko w yprzedając przypadkow ym  nabyw com  po­
szczególne okazy z uzyskanego spadku. Ja n  H enryk  zdaw ał sobie spraw ę 
z niebezpieczeństw a i zapragnął uchronić owoce swego w ieloletniego dorobku 
przed tego rodzaju  n iefo rtunnym  losem. U patrzył zatem  najbardziej godne 
w edług swego uznania  m uzeum , k tó re  gw arantow ało  n ie ty lko należyte za­
chow anie zbioru, ale zapew niało rów nież dalszy jego rozwój. W spom niane 
wcześniej m otyw y spraw iły, że w ybór padł na  M uzeum  N arodow e w Kielcach.

M iędzy podjęciem  decyzji a jej realizacją :nie obyło się bez w ielu w ahań , 
k tó re  w  pełni pojąć może tylko inny  zapalony kolekcjoner. O statecznie tro ­
skliwie opakow any zbiór szkła przewieziono do Kielc w  1975 r. Zdaje się nie 
ulegać w ątpliw ości, że coraz częstsze od tąd  w izyty  Ja n a  H enryka w Kielcach, 
prócz n iew ątp liw ych  aspektów  tow arzyskich, w ynikały  rów nież z przem ożnej 
chęci choćby jednego jeszcze spojrzenia na  u lubione przedm ioty. Również, 
jakby  dla podkreślenia, że decyzja pozostaw ienia kolekcji zabytkow ych szkieł 
w M uzeum N arodow ym  w  Kielcach jest przem yślana do końca i ostateczna,

4 Alojzy Oborny, Kronika m uzealna 1967, „Rocznik Muzeum Św iętokrzys­
kiego”, tom  V, K raków  1968, s. 380.
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Ryc. 7. Obraz obrotowy, m alow any na blasze, osadzony w drew nianej ra ­
mie z podstawą. Z jednej strony C hrystus na Krzyżu, z drugiej portret 

Sam uela Zborowskiego, w yrób polski z 1702 r.
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począwszy od 1976 r. J a n  H enryk  odsprzedaw ał m u corocznie poszczególne 
okazy szkieł artystycznych, a także i inne, rów nież uprzednio zdeponow ane 
w  kieleckim  m uzeum  antyki.

Cieszący się pełnią sił Ja n  H enryk  D ąbrow ski nie czuł po trzeby sporządza­
nia testam entu . Zaskoczony tragicznie zakończoną chorobą nie zdążył p ra ­
w nie rozporządzić należącym i do niego zbioram i, nad  k tórym i tym  sam ym  
zawisła n iespodziew anie groźba rozproszenia. Szczęśliwie jednak  tak  się nie 
stało. D ruga żona Ja n a  H enryka — Irena , szanując w yrażaną często w rozm o­
w ach wolę zachow ania całości zb ioru  dla k u ltu ry  narodow ej, rozpoczęła szyb­
ko energiczne s ta ran ia  o jego ocalenie. Dzięki tem u po sp raw nie załatw io­
nych form alnościach p raw nych  kolekcja Jan a  H enryka D ąbrow skiego pozo­
sta ła  n ienaruszona w M uzeum  N arodow ym  w  Kielcach. M uzeum z kolei 
w ypłaciło sukcesorom  jej rów now artość, a  w łaściw ie tylko połowę sumy, bo­
w iem  pani Irena  zrzekła się p rzypadającej na nią części, trak tu jąc  ów w spa­
n iały  d ar jako hołd złożony pam ięci zm arłego męża.

Wiele zabytków  ze zbioru Ja n a  H enryka D ąbrow skiego uśw ietnia obecnie 
w nętrza reprezentacyjnego p ię tra  kieleckiego pałacu. Jednak  podstaw ow a 
część kolekcji, czyli k ilkase t egzem plarzy zabytkow ych szkieł artystycznych, 
n a  pełne udostępnienie będzie m usiała poczekać do czasu ukończenia p rac 
konserw atorsko-rem ontow ych pałacu, co w edług przew idyw ań pow inno n a ­
stąpić około 1990 r. Szkła zostaną wówczas pokazane w  obrębie stałej w ysta­
w y daw nego rzem iosła artystycznego, jed n ak  jako w yodrębniony dział im ie­
n ia  Ja n a  H enryka D ąbrow skiego. Nim ta  dość jeszcze odległa przyszłość się 
urzeczyw istni, zaplanow ano w cześniejsze zaprezentow anie kolekcji w  form ie 
w ystaw y czasowej oraz  w ydanie związanego z n ią  katalogu.

Pow racając tym czasem  z przyszłości do czasu teraźniejszego należy w spo­
mnieć, że M uzeum N arodow e w  Kielcach, m im o posiadania zróżnicow anych 
i cennych zbiorów z zakresu  rzem iosła artystycznego, n ie dysponow ało aż 
do czasu przejęcia ko lekcji Ja n a  H enryka D ąbrow skiego zabytkow ym i szkła­
m i artystycznym i. Obecnie zbiór ów stanow i najw yższej rang i fundam ent, na 
k tó rym  M uzeum  N arodow e w  Kielcach urzeczyw istniając pragnien ie  Jan a  
H enryka kon tynuu je  poszerzanie w spaniałej kolekcji.

V

P rzejęta  przez M uzeum  N arodow e w Kielcach kolekcja artystycznego szkła 
zabytkow ego składa się z 321 przedm iotów  niezw ykle zróżnicow anych pod 
w zględem  m iejsca i czasu pow stania, technik  w ykonania, rodzajów  i poziomu 
zdobień oraz funkcji użytkow ych. Załączone zestaw ienie uw idacznia chronolo­
giczną s tru k tu rę  zbioru 5.

Pod względem  prow eniencji (przy jednoczesnym  uw zględnieniu aspektu  
chronologicznego) kolekcja p rezen tu je  się następująco:

6 Dane o zabytkach pochodzących z kolekcji Jana  H enryka Dąbrowskiego 
przekazała m i m gr Anna K w aśnik-G liw ińska, kierow nik działu Rzemio­
sła A rtystycznego M uzeum Narodowego w Kielcach, której w tym  m iejscu 
składam  podziękowania.
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г....
kraj w i e k

prom ilXVII XVIII XIX XX
razem

ANGLIA — 2 _ — 2 6
AUSTRIA — — 1 — 1 3
CZECHY — 32 109 — 141 439
CZECHY lub 
ŚLĄSK — 1 25 — 26 81

FRANCJA — — 4 — 4 13
HISZPANIA — 1 — — 1 3
HOLANDIA 1 — — — 1 3
NIEMCY 2 4 5 — 11 34
POLSKA — 7 10 1 18 56
Dolny Śląsk 1 16 45 — 62 193
ROSJA —

i

1 ! — — 1 3
SAKSONIA — 9 — 9 28
WENECJA 1 — 1 — 2 6
nieokreślone — 5 29 8 42 132
r a z e m 5 78 229 9 321 1000

w i e k
łącznie

XVII XVIII X IX XX
ilość 5 78 229 9 321
prom il 16 243 713 28 1000

K olekcję zabytkow ych szkieł artystycznych  Jan a  H enryka D ąbrow skiego 
charak teryzu je  ponadto bardzo duże zróżnicow anie funkcjonalne  poszczegól­
nych jej egzem plarzy. N ajliczniejszą grupę tw orzą naczynia służące do picia 
(puchary, kielichy, kieliszki, szklanice, tzw. „ fle ty ” itp.) oraz przechow yw ania 
trunków  (karafki, karafink i, flasze). Pozostałe g ru p y  funkcjonalne to : naczy­
n ia toaletow e, różne elem enty  zastaw y stołow ej, flakony  n a  k w ia ty  oraz 
przedm ioty  zaspokajające różnorodne inne potrzeby  — jak  np. kałam arze.

Szczególna jednak  i n iepow tarzalna w artość kolekcji polega n a  olbrzym ich 
w alorach artystycznych, jak im i odznaczają się wchodzące w  jej skład w ytw o­
ry  kunsztu  szklarskiego. W ażne jest zwłaszcza w spółistnienie w yszukanych 
n iejednokro tn ie  form  z w ysm akow anym i dekoracjam i graw erskim i.

Przytoczone w  w ielkim  skrócie najbardzie j charak terystyczne cechy kolek­
cji zabytkow ych szkieł sygnalizują jedynie  jej w artość a rtystyczną  i h isto­
ryczną, n ie p re tendu jąc  oczywiście do m iana  opracow ania. P ełna ranga ko­
lekcji u jaw n i się dopiero po naukow ej jej obróbce o raz  opub likow aniu  w yni­
ku prac w form ie katalogu. Będzie on n iew ątp liw ie  cennym  przyczynkiem  
do h isto rii szk larstw a europejskiego, a w  jego obrębie rodzim ej w ytw órczości 
polskiej.

W spom inano parokro tn ie , iż Ja n  H enryk  D ąbrow ski prócz um iłow anego 
szkła grom adził także  innego rodzaju  dzieła sztuk i. Jed n ak , o ile kolekcja
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szkła artystycznego przeszła w  całości do M uzeum  Narodow ego w  Kielcach, 
o ty le  pozostałe zaby tk i tra fiły  do niego częściowo, zgodnie zresztą z porozu­
m ieniam i zaw artym i z Jan em  H enrykiem . W ich w yniku  m uzeum  kieleckie 
zakupiło  lub otrzym ało  w  darze w ym ienione poniżej cenne an tyk i, k tóre  
odpow iadały  profilow i zbiorów  poszczególnych działów  m uzeum  grom adzą­
cych dzieła m alarstw a, w yroby  m eblarskie, m edale, m ilita ria  oraz  innego ro­
dzaju p rodukcję  artystyczną . Znaczna część tych zabytków  uśw ietn ia  obecnie 
X V II- i X V III-w ieczne w nętrza  kieleckiego pałacu. Są to:
M a l a r s t w o

— K obieta  g ra jąca  na tam buryn ie , szkoła u trechcka, ol., pł., 84X68,5 cm, 
pierw sza połow a XVII w.

— K obieta w  s tro ju  renesansow ym , szkoła francuska, ol., deska, 43,5X34 cm 
X V II w.

Ryc. 8. Kielich z h e r­
bami Łodzią i No­
wina, w yrób czeski 
z pierwszej połowy 

XVIII w.
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— O braz obrotow y, z jednej s tro n y  C hrystus na Krzyżu, z d rug ie j po rtre t 
Sam uela Zborowskiego, ol., blacha, 45X34,5 cm, ram a i podstaw a drew niane, 
Polska 1702 r.

— E dw ard  Okuń, D am a z m ufką, ol., pł., 70X31 cm, Polska 1912 r. 
M e b l a r s t w o

— Klęcznik renesansow y zdobiony m aszkaronam i, flankow any  herm am i 
kobiecym i, na  drzw iczkach k a rtu sz  herbow y, orzech, d ruga  połow a X V I w.

— Zydel renesansow y, Włochy, około 1600 r.
— K om oda renesansow a (praska — sekretarzyk?), północne W łochy (Flo­

rencja?), przełom  X V I/X V II w.
— B argueńo (prostokątna ozdobna sk rzy n ia  z opuszczaną p rzednią  ścianą, 

za k tó rą  znajdu ją  się liczne szufladki, u staw iana  na sk rzyn i z szufladam i lub 
podstaw ie ażurowej), H iszpania, przełom  X V I/X V II w.

— S krzynia barokow a, X V II w.
— Szafa barokow a, okładzina orzechow a z in ta rs ją  w ielu gatunków  dre­

w na (róża, jaw or, oliw ka, m ahoń) oraz  ink rustow ana m asą perłow ą i kością 
słoniow ą, w yrób środkow oeuropejski przed 1720 r.

— K om oda barokow a, X V III w. (?).
— Szafka jednoskrzydłow a, in ta rsjow ana  (liściaste rozety  i w iciow y o rn a­

m en t roślinny), d ruga połow a X V III (?) w.
— Jedenaście  krzeseł z dębiny, zapiecki i siedziska w yp la tan e  trzciną, 

Polska, d ruga  połowa X IX  w.
I n n e

— Kielich m szalny z pa teną  (gotycki), srebro  częściowo złocone, Polska 
(S targard?), przełom  X V /X V I w.

— G lew ia (broń drzew cow a rozpow szechniona w  okresie  X IV —XVII w. 
odznaczająca się szeroką głow nią zbliżoną w ykro jem  do dużego, rozszerzone­
go noża) cyzelow ana w sceny b ib lijne  i sym boliczne figu ra lne , południow e 
N iem cy lub  północne W łochy, trzecia  ćw ierć XVI w.

— M edal okolicznościowy, tzw. „zaślubinow y”, srebro, w yrób  znanego m e- 
da lie ra  gdańskiego Ja n a  H oehna starszego (1607— 1664), G dańsk, około poło­
w y X V II w.

—  W aza w schodnia, g lin iana  polew ana, b arw a polew y — b łęk it m orski, 
o rn am en t w  postaci stylizow anych p tak a  i ry b y  oraz m otyw ów  roślinnych, 
wys. 26,5 cm, średnica 22 cm, XVII lub  X V III w.

Kielce, czerwiec—lipiec 1981 r.
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СОЮЗ С ПРЕКРАСНЫМ. ВОСПОМИНАНИЕ О ЯНЕ ГЕНРИХЕ 
ДОМБРОВСКОМ

В Народном Музее в Кельцах находится богатая коллекция старинных артистиче­
ских стеклянных изделий, накопленных в послевоенные годы известным коллекционе­
ром Яном Генрихом Домбровским.

Ян Генрих родился 23 августа 1914 г. в Ольче около Закопане, в семье, известной 
своими патриотическими традициями, общественной и артистической деятельностью, 
а также научными работами. Вынесенный из родного дома интерес к искусству и лю­
бовь к природе стали со временем главными увлечениями Яна Генриха. В молодости, 
до начала войны, он окончил высшее экономическое училище, пошел добровольцем 
в армию и получил звание поручика запаса бронетанковых войск. Двукратно ра­
ненный во время кампании 1939 г., выделился мужеством при обороне столицы, за что 
был удостоен Креста за Доблесть. Годы войны провел в лагерё для военнопленных 
VII А в Мурнау, в котором принимал участье в) подготовках побегов. После осво­
бождения начал работать, организуя помощь соотечественникам, вывезенным на при­
нудительные работы в Германию. На родину вернулся в ноябре 1945 г. Поселившись 
в Познане, кончил юридической факультет, одновременно работая то в Польском На­
родном Банке, то шофером, то секретарем спортивных клубов. Из-за ложного полити­
ческого обвинения период с января 1952 по февраль 1955 г. провел в тюрьме, откуда 
вернулся работать в банк после реабилитации. Вскоре перешел на пенсию по инва­
лидности и целиком посвятил себя туристике и коллекционированию произведений 
искусств. Между прочим, он шестидесятилетним мужчиной принимает участие в гор­
ной экспедиции, покоряя пик Гран Парадисо (4061 м) в Альпах и самый высокий 
пик Пиренеев Ането (3404 м). Неожиданная инфекция стала причиной преждевре­
менной смерти Домбровского 21 марта 1979 г.

Ян Генрих Домбровский, собирая разные произведения искусства, самое большое 
внимание уделял артистическим! стеклянным изделиям, со временем становясь обла­
дателем одной из богатейших коллекции в Польше. В 1975—1976 г.г. он отдал на 
хранение, а потом передал часть своей коллекции Народному Музею в Кельцах. После 
неожиданной смерти Яна Генриха его вторая жена, Ирена, спасла коллекцию перед 
рассредоточением. Келецкий музей оплатил наследников, а пани Ирена подарила свою 
половину наследства Народному Музею в Кельцах, отдавая тем самым дань памяти 
мужа.

Таким образом коллекция Народного Музея расширилась на 315 ценных стеклян­
ных экспонатов, сделанных в период с XVI по XX в. в разных местах Европы. Под­
робные данные собраны в приведенных в тексте таблицах. Кроме стекла музей обла­
дает пятью ценными картинами (XVII—XX в.), двадцатью экземплярами мебели 
(XV—XIX в.), готическим литугрическим кубком <с XV/XVI в. гданьской серебряной 
медалью середины XVII в. и керамической восточной вазой XVII или XVIII в. из кол­
лекции Яна Генриха Домбровского.



252 Janusz Kuczyńsk i

IN ALLIANCE W ITH BEAUTY. TO THE MEMORY OF JA N  HENRYK
DĄBROW SKI

The N ational M useum in Kielce possesses a rich  collection of an tique artistic  
g lassw are belonging in the postw ar period to an ou tstanding collector, Ja n  H enryk 
Dąbrowski.

J a n  H enryk, born on 23 August, 1914 at Olcza n. Zakopane, cam e from  a w ell­
-know n fam ily, fam ous for its patrio tic  trad ition , public and artis tic  activ ity  as 
well as scientific work. In terest in a rts  and the  love of N ature, derived from  fa ­
mily home, became subsequently  the m ain passions in the life of Ja n  H enryk.

In his early  years, before the ou tbreak of the  Second W orld W ar, he com pleted 
economy at a university  and afte r com pleting m ilita ry  service as a vo lunteer he 
was prom oted to the rank  of Reserve Second L ieu tenant of arm oured  forces. In 
the 1939 cam paign being w ounded tw ice he showed valour during the  defense of 
W arsaw  and was aw arded the Cross of M erit. He spent the w ar years in a P.O.W. 
camp VII A in M urnau, w here he partic ipa ted  in preparations to escape. A fter 
the liberation  he organized help to  his com patriots being taken  to com pulsory work 
in G erm any. He re tu rned  to  Poland in Novem ber 1945. H aving settled  down in 
Poznań, he com pleted law  at the un iversity  w hile w orking sim ultaneously  as 
a d river, secretary  of sport clubs and, subsequently , in the N ational Bank of 
Poland. As a result of false political accusation he spent the tim e betw een  J a ­
nuary  1952 and F ebruary  1955 in prison. A fter release and rehab ilita tion  he re tu r ­
ned to w ork in the bank. Shortly  afte rw ards he obtained disability  pension and 
began to collect antique w orks and w ent in for active tourism . As a six ty-year-old  
m an he climbed up the top of G rand P aradiso  (4061 m. over the sea level) in the 
Alps and  Pico de Aneto (3404 m. over the sea level), the highest m ountain  in the 
Pirenees. Sudden infection caused his death  on 21 M arch 1979.

Ja n  H enryk Dąbrowski collected d ifferent w orks of a r t bu t he favoured most 
the glassw are; afte r some tim e he becam e the ow ner of one of the  richest collec­
tions of glassw are in Poland. In the years 1975—76 he deposited his collection w ith 
the N ational M useum in Kielce; and subsequently  he sold a p a rt of it to the M u­
seum. A fter his unexpected death, Jan  H enryk’s wife, Irena, m anaged to protect 
the collection from  dispersal. The Kielce M useum  paid the heirs and half of the 
inheritance bequethed was presented  to the N ational M useum in Kielce by the 
widow who w anted  to pay a tribu te  to the m em ory of her deceased husband.

Thus, the collections of the N ational M useum  in Kielce w ere enriched by 315 
valuable glass antiques produced in various European centres in the period b e t­
w een the 16th and 20th centuries. More detailed data in this respect are  shown 
in Tables. A part from  the glassw are the  M useum  has obtained five valuable p a in ­
tings from  Jan  H enryk D ąbrow ski’s collection (15th—20th centuries), and tw enty 
pieces of fu rn itu re  from  the 16th—19th centuries. A glaive from  the beginning of 
the 17th century, a beau tifu l silver m edal from  G dańsk (the 17th century) and an 
E astern  ornam ented ceram ic vase from  the 17th or 18th century.


